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PAWEŁ JASIENICA ,

»SWIAT JEST JEDEN«
Podczas wojny w krajach -lianckich sze­

roko zasłynęła książka Wendeli L. Willkie'go 
pt. „Świat jest jeden“. Autor, wybitny — a 
nie żyjący już polityk amerykański, odbyt w 
roku 1942 wielką pudróż samolotem ze Sta-„ 
nów Zjednoczonych poprzez Egipt, Syrię, 
Turcję, Związek Radziecki i Chiny. Słowem 
— w bardzo niedługim przeciągu czasu — 
trochę ponad czterdzieści dni — obleciał 
świat dookoła. Wszędzie zaś po drodze in­
teresował się sprawami toczącej się podów­
czas wojny, rozmawiał z mężami stanu i do­
wódcami wojsk. Te zakończone już sprawy 
wojenne mniej nas w tej chwdi interesują. 
Ważne są natomiast inne spostrzeżenia Ame­
rykanina, który stwierdził, iż przyszłe losy 
poszczególnych narodów są ze :obą bardzo 
ściśle powiązane i ze nie da się światu za­
pewnić postępu i pokoju inaczej, niż działa­
jąc wspólnie i wyrzekając się wielu przesta­
rzałych przyzwyczajeń, egoizmów itp. Nie 
może też np. Europejczyk przyglądać się 
spokojnie zamieszkom, toczącym się — daj- 
rm na to — w Palestynie, gdyż obecnie 
każcł konflikt w sposób nieun-knony grozi 
nou'jm zaburzeniem. Czy wielu Arabów 
przed rokiem 1939 słyszało w ogóle c Gdań­
sk ;? A jednak wojna rozpoczęta od zatargu 
o to miasto, odb ła się i na ich skórze. Inte­
resy całego świata są dziś powiązani w je­
den węzeł, który można albo pokojowym 
wspólnym wysiłkiem starać się rozplatać i 
poszczególne kierunki ze sobą uzgodnić, al­
bo — rozcinać mieczem. Tak jak to chciał 
uczynić Hitler

Autor kb ążki, o której na początku wspo- 
mr i‘em, nie zdołał zagadnienia rozwiązać, 
to zn-zzy nie wy i obił sobie csrego sądi- o 
tym, ,ak należy działać, by zapewnić światu 
trwały pokój. Obecnie jednak, po vojnie, 
pytanie to dalej internuje zarówno pisarzy, 
iak i całą opinię publiczną. Co więcej: zna­
lezienie trafnej odpowiedzi jest palącą ko­
niecznością. Wobec ponurych perspektyw, 
jakie styvarza wykrycie broni atomowej, dal­
sze trwanie światowego bałaganu stanowi 
bowiem zbyt poważne ryzyko.

Kwestią zasadniczą jest to, czy da się za­
mierzony cel — czyli trwały pokój i 'postęp 
— osiągnąć bez dokonywania radykalnych, 
głębokich zmian w dotychczasowym sposo- 
bie organizacji świata. Charakterystyczną ce­
chą tej dotychczasowej organizacji było ist- 
menii obok siebie całej rzeszy zupełnie nie­
zawisłych, nie podp irządlęowanych żadnemu 
w-pólncmu kierown ctwu państw. Każde z 
nich uważało za swoje święte prawo w spra­
wach siebie dotyczących decydować samo­
wolnie i samolubnie. To znaczy zamykać 
swoje granice dla handlu, psuć handel sąsia­
dom, a nawet wypowiadać wojny. Najdalej

na tej drodze zaszły i najbrutalniej postępo­
wały oczywiście hitlerowskie Niemcy.

Otóż dalsze trwanie podobnego stanu 
rzeczy grozi najpoważniejszymi niebezpie­
czeństwami. Dlaczego? Można by przytoczyć 
:aly szereg argumentów natury moralnej, po­
litycznej i gc -podarczej. Na razie jednak o- 
graniczamy się do tego, co wynika z doko­
nanych ostatnimi czasy udoskonaleń techni­
cznych.

Przede wszystkim: ludzie posiadają dziś 
środki techniczne, pozwalające im tępić ca­
łe narody (gdyby Hitler jeszcze żył i dzïa-

O dwie rzeczy proszę Cie­
bie, Panie. Nie odmawiaj 
mi ich nigdy, jak długo żyć 
będę:
Słowo złośliwe i podstępne 
odrzuć daleko ode ranie. 
Panie.
Nic dawaj mi ani bcgaclw 
ani ubóstwa, lecz tyle mi 
tvïko udzielili, ile potrzeba 
dla życia mego.

(z Brewiarza Rzymskiego)

łał — dzisiejsze krematoria byłyby o wiele 
„doskonalsze“ od tych z Oświęcimia) a na­
wet zniszczyć cywilizację. To nie są żadne 
„strachy na lachy“, tylko szczera prawda. 
Wiemy o bombie atomowej, fle zapominamy 
o broni bakteriologicznej, szerzącej śmier­
telne epidemie, o istniejących dziś samolo­
tach latających z szybkością głosu i wypo­
sażonych w 50-tonnowe bomby. To wszyst­
ko można produkować cora'z szybciej, ta­
niej i sprawniej. Co będzie, j żeli poszcze­
gólne kraje i rządy będą miały możność u- 
żywania bomb atomowych równie swobo­
dnie, jak dawniej używały karabinów czy 
armat?

Z drugiej zaś strony ta sama technika 
zbliżyła do siebie wszystkie kraje i lądy. 
Dz'ęki udoskonaleniom komunikacyjnym fa­
bryki polskie np. mogą zaopatrywać sie w 
suro-, ce z drugie, „cii uli. Istnieją velkie 
nieźli u rozwnin kittury tzwili/acji, do­

brobytu. Cóż jednak stąd, jeżeli w dalszym 
ciągu w polityce obowiązywać będzie „pra­
wo“, w myśl któregu dla każdego narodu 
najwyższym dobrem jest jego własny inte­
res? W takim razie jakieś państwo będzie 
mogło zagrodzić nam czy komu inner m ową 
drogę do postępu i dobrobytu. Kłaść nie­
przebyte bariery na komunikacyjnycn szla­
kach. Że już o zwykłych podbojach nie wspo­
mnę.

Oto przykład: mamy dziś pięćset kilome­
trów wybrzeża, ale wyjście z Morza Bałtyc­
kiego na Północne i dalej na oceany jest wą­
skie i może być łatwo przegrodzone, zam­
knięte. Czy krajom, położonym nad owym 
przejściem — w danym wypadku Danii i 
Niemcom — ma być wolno zagradzać nam 
drogę na świat? Odpowiedź jest chyba jas­
na: nie.

Podobnych spraw jest na świecie bardzo 
wiele. Wszystkie one muszą być tak uregulo­
wane, by ; jednej strony nikt nie mógł unie­
możliwiać sąsiadom pracy i postępu, a z 
drugiej — by nie wolno byh używać siły 
dla zapewnienia sobie korzyści. Powyżej 
starałem się wykazać, czym obecnie grozi u- 
życie siły w stosunkach międzynarodowych.

Tego się jednak nie osiągnie bez głębo­
kich reform w organizacji politycznej świa­
ta. Tak więc poszczególne narody i pań­
stwa .muszą się pogodzić z pewnymi poważ­
nymi ograniczeniami. Musi wygasnąć ich 
prawo do uganiania się za własnym wyłącz­
nie interesem, ustępując miejsca zasadzie 
v spói-pracy. Co prawda zawodcw: dyploma­
ci od dawna nic innego nie robią, tylko do 
tej współpracy mniej lub bardziej nieszcze­
rze nawołują. Jednakże wobec przedstawio­
nych wyżej konieczności i niebezpieczeństw 
sprawa nareszcie musi być załatwiona lak. 
by świat naprawdę stal się jeden. To wy­
maga radykalnego posunięcia: utworzeni*
między i ponadnarodo w ego. światowego 
rządu, który by miał na oku interesy wszyst­
kich ludów, potrafi! je uzgadniać, zapobie­
gać konfliktom oraz rozporzą Iza! silą. po­
zwalającą mu zapewnić sobie posłuch i 
wszystko to przeprowadzić.

Pomysł taki rue jest bynajmniej rzeczą 
nową. Szczególnie zaś katolicy mają prawo 
uwalać go za sobie bh'ski. Ongi, w innych 
zupełnie warunkach i okolicznościach, wiel­
cy papieże średniowiecza głosili też potrze­
bę zrzeszenia luuow w jedną ideową i or­
ganizacyjną całość, przy jednoczesnym za­
chowaniu ich nai cdowj ch odrębr;„ści. Po 
wielu bolesnych próbach i doświadczeniach, 
po całych stuleciach roibratu z tamtą wiel­
ką ideą — powracamy do niej znowu Wy­
znajemy potrzebę jedności świata, która to 
koncepcja nosi nazwę uniwersali/n r.



ZNAI AZ1 t:s czy nie?
Podobne jest królestwo niebieskie 

do Sivdrbii ukrytego W roli, który zna­
lazłszy człowiek, skrył, a Kelec radości 
z niego odchodzi, I wszystko co ma, 
sprzedaje, a oną rolę kupuje. Również 
podobne jest króiestwc niebieskie Po­
wiekowi kupcowi, szukającemu dobrych 
pereł. A znalazłszy jedną drogą pe łę, 
odszedł, ł sprzednł wszystkt c co miał, 
I kup.: Ją. Mit 13. 44—46

Królestwo boże porównuje Chrystus z ta­
ką jierlą i takim skarbem, kłore gdy ktoś 
odnalazł, -.przędą ie wszystko co posiada, 
byle tylko nie utracić zwiezionego skarbu. 
Pt zez królestwo boże rozumí' Chrystus w 
tej przypow iści swój? naukę i łaskę.

Czy'ty gotów jesteś za nartkę i łaskę Chry­
stusa oddać wszystko, co posiadasz? Czy 
zatem znalazłeś już królestwo boże, czy też 
nmsicz go cięgle jeszcze szukać?

3$aga p&zdcawicf de!
Pozdrawianie się wzajemne należy 

do życia społecznego i nad tym /aktem 
nikt się nie zastanawia. Bez ukłonu, 
przyjaznego spojrzenia, kroikiih słów 
przy pozdrowienia chociażby na pozór 
brzmięJtfth urzędowo ludzie przeaio- 
dzihby obok siebie sztywno i ik'odno. 
Brak byłoby podstawowych oznak spój­
ni między ludźmi.

R- Co Papież robi z tieniędzmi napływa­
jącymi do Waty są au? Stoli :a Apostolska 
wydala w czasie i krótko po wojnie na cele 
dobroczynne równe dwa miliardy lirów. 
W czasie wojny Watykan utrzymywał 995 
kolonii dla dzieci i udzielił wydatnych za­
pomóg dla 3.436 500 uchodźców. A niektó­
rzy ludzie się pytaj?, co Papież robi z pie­
niędzmi napływającymi do Watykanu.

■R 96-1etni kardy. “1. Dziekan K< illegi -m 
Kardynalskiego, Oenn&iu Cirât 4o P gna ell, 
di Belmonte, rh thodził 96-t? rocznicę swoich 
Hiodzin w gronie kardy lalów i najbliższych 
przyjaciół. Kroniki Kollegium me notuj? 
podobnego wypadku nà przestrzeni dziejów 
kościoła rzymsko-katolickiego.

R- Odznaczenie pisarza. Najwybitniejszy 
współczesny katolicki pisarz francuski, Da­
niel Rops, otrzymał wysokie odznaczenie 
papieskie, komandorię orderu św. Grzego­
rza.

R- Wznów en. Iowarzysiwa Teologiczne­
go. W Warszawie wznowiło działalność 
Warszawskie Towarzystwo Teologiczne, 
które pr_ed wojnę wydawało wysoko ce- 
niom „Watszawskie Studia Teologiczne“ 
Na czele Towarzystwa stanę! jego przed­
wojenny prezes, arcybiskup dr Szlagowski, 
wiceprezesem został ks. prof. dr Pawłowski.

<r Rekord powołań kapłańskich. W górzy­
stej Sabaudii leży wieś licząca 900 miesz­
kańców słynnych z pobożności. Wyświęcajęc 
jednego z nich na księdza biskup z Annecy 
oświadczył, że z te; wsi pochodzi 24 księży, 
35 zakonnic i 10 studentów teologii, nie li- 
częc wielu duchownych już zmarłych pocho­
dí a.ych z tej wsi.

W leś Szpaczynice w Słowacji wydala ' 
w cięgu ostatnicn 20 lat 12 księży, z któ­
rych wszyscy sę Salezjanami. Ostatnim 
i nich jest ks. Leopold Szerszeń wyświę­
cony 29 czerwca br

-R Murzyni przechodzą aa katolicyzm. 
W Stanach Zjednoczonych Draeulujdzi co­
dziennie na katolicyzm 43 murzynów. 
W ubiegłym roku « woizono 14 misji mu­
rzyńskich. Ponieważ biali w Ameryce z po­
wodu uprzedzeń ra=o-vych niechętnie _ spo­
tykaj? się w miejscach publicznych i insty­
tucjach społecznych z murzynami. Kościół 
katolicki roztacza szczegółu? opiekę nad mu­
rzynami. W 1946 r. dzięki akcji Koś ioła 
murzyni otrzymali 7 szkół, 2 szpitale i 2 
kliniki wylęcznie dla swego użytku.

R- Święta godzina ..lałzeństw katolickich. 
W Chicago odbyła się we wszystkich ko­
ściołach święta godzina dla małztństw ka­
tolickich, w czasie której następiło odnowie­
nie przysięgi ślubnej.

-R Pismo św. w lzdio amerykańskim. R;- 
dio tac, i American Broadcas ng Co nadaje 
co niedzielę audycję ktuaL. żującą P. »no św. 
w stosunku do życ:a współczesnego

Bazylika św. Stefana w płomieniach. 
Słynna Bazylika św. Stefana w Budapeszcie 
uległa w dniu 20. 6. >7 zniszczeniu wskutek 
pożaru. Ofiarę padl piękny dach. Mimo 
energicznej akcji ratowniczej straży pożar­
nej nie zdołano opanować szalejącego ży­
wiołu. Bazylika była kopię katedry we Flo­
rencji zbudowanej podług planów słynnego 
Michała Anioła.

R- We Włoszech rozpoczęto kampanię 
przeciwko n moralno ici prasy. „Liga do­
brych obyczajów“ wystosowała do prezy­
denta Wioch de Ni ola memorandum dcma- 
gajęce się podjęcia kroków rzędowych prze­
ciw rozpowszechnianiu niemoralnej prasy. 
Prezydent de Nicola i premier de Gasp_n 
zapewnili delegację, że jej wniosek będzie 
przedmiotem obrad rzędu.

■R Ojciec Św. oczy się po arabsku. W 71 
roku żyda Papie ; Pius XII zaczyna uczyć 
się języka arabskiego. Wiadomo, że Watv- 
kan nawiązał juz stosunki dyplomatyczne z 
Egiptem i Libanon ein. Ojriec św chce więc 
osobiście brać udział w rozmowach z dyplo- 
malanr łych krajów. — Papież Pius XII 
v lád, biegle językami: augk iskim, francu­
skim, hiszpańskim, portugalskim, niemiec­
kim i dosyć dobrze mówi po węgidsku 
chodaż język ten jest uważany za najtrud­
niejszy z europejskich.

■R „Watykański plan Marshalla“ W Wa­
tykanie ma być opraco vany specjalny plan 
pomocy krajom chrześcijańskim i nazwany 
„watykańskim planem Marshalla“. Jedt-ym 
z postulatów tego planu ma by*' utworzenie 
międzynarodowej organizacji „Caritasu“.

-R- Nowy g mer il Lazarystów. W Paryżu 
dckonano wyboru nowego generała Laza­
rystów, zakonu założonego przez św. Win- 
ente o a Pruło. Został nim Amerykanin, 

O VÍ illiam Slattery z BaPimore, mimo, iż 
od chwili nałożenia tego zakonu, to jest od _ 
przeszło 400 lat bywał nim zawsze Francuz. ’

•R Starosta — zakonnicą. Jeanne Le Corsu

Pierwsza kobieta na stanowisku starosty we 
rancji objęła swój urząd w 1945 r. Obec­

nie pani Le Coisu zrzekła się swego urzędu 
i wstąpiła do klasztoru ss. Augustianek 
otrzymuj?, imię zakonne s. Marii od Chry­
stusa Króla.

■R Ukraińscy mnisi w Niemczech. W Al­
tenbecken w Paderborn otworzyli klasztor 

ki a.ńscy zjednoczeni mnisi, którzy opuścn 
Zwięt ek Radziecki. Nowy klasztor ob. zęa- 
ku wschodnioslowiańskiego jest pod wez­
waniem św Andrzeja apostola.

-R- Kongres międzym udowi j federacji 
żeńskiej młodzieży chrześcij tńskiej < ibędzie 
się między 7 i 11 wrzenia w Rzymie. 
W programie s? dyskusje o problemach 
współczesnych. Udział w kongresie wezmę 
przedstawicieli 44 narodów Europy, Kana­
dy. Stanów Zjednoczonych i innveh pań«tw 
amerykańskich.

Bóg jest nem najbliżs y. ,Mfdę u as 
nazywał przyjaciółmi“ tał On po­
wiedział Yv cięgu dnia spoty i czo- 
uiek Boga w Jego obrazie, zwłas za 
krzyże Jego przydrożne przy ominą ją 
przechodi <om, że w głośny m tempie 
ulicy też Bóg jest obecny, i że to ż\ <e 
niemniej do Niego należy, n i en be 
poła, żyzne rosą niebieska

Spiesząc się nie zaniedba katoók po­
zdrowić swojego Pana i Przyjaciela 
uchyleniem kapelusza. Więcej jeszcze, 
kiedy wierny mija kościół, w którym s ę 
nam Jít boży mieści, święte tabernaku­
lum. lak pozdrawia za jcm\ih, juk 
uśmiechem i skinieniem głowy powiła 
idącego arogą przxjan I::, Ut' ie od­
mówi ukłonu i pozdrowi ram '■~m mu 
Bogu

Przez ten drobny a prze tuż u ■ mow- 
ny gest uznaje człowiek nad sobą wła­
dzę najwyższą, bożą, i d ije dc w'S że 
o Zbawcy pamięta, że Wito ę u* Noego na 
zewnątrz wyznaje. Może me j)nm y h 
nawet c t m, te zdejmując przed l > zy- 
żem czapkę, izy rob.ąc znak b~: %
przed świątynią Pańską, działa apostol­
sko na otoczenie.

A pozdrowienie Boga na ul u. y i zytii 
swobodnie, bez fałszywego, krępa,me­
go wstydu, z wolnością dzieci bożych. 
Wszak inaczej postępując byłby "ztu- 
tzny. K*. Józef

R- Proh’em przestępczości wśród ..itodzic- 
iy powojennej dyskutowany był niedawno 
na kongresie lekarsKO-pedagogicznym w Rzy­
mie. ©Bszarny referat na ten temat wygłosił 
specjalista w krym.nalisfyce. prol. Flesch, 
który wskazał na przyczyny tego żałosnego 
stanu i podał sposoby jego naprawy. Ta 
sama troska zaprząta obecnie sekcję spo­
łeczną chicagowsk ej organizacji młodzieży 
katolickiej, która wspólnie ze szkołami ka­
tolickim' wypracowała wyczerpujący pro­
gram zdążający do zmnieiszenia pr/eslen- 
czości wśród małoletnich. Według tego pro- 
grami należy zwalczać zlo v jego zacząt­
kach, tc znaczy zbadać wcześnie zł# skłon­
ności dziecki' i natychmiast rozpoczęć prze­
ciwdziałanie im. Akcję swą młodzi katolicy 
chicagov/rcy prowadzę nowoczesnymi środ­
kami i za darmo, toteż cieszy się ona wiel­
kim uznaniem wśród wszystkich warstw 
obywateli miasta.

R- Kotuekrarja nowego Pískuj». Ks. prof. 
dr Zdzisław GoIiń«ki został konsekrowany 
3 sierpnia br nc biskupa sufragana lubel­
skiego. Ks. Bp. Goliński ma 38 lat

R- Bi Lup doktorem nonorowym ira nni- 
wer«ytecie żydowskim. Sniragar Chicago, 
ks. biskup Shed otrzymał na uniwersytecie 
żydowskim topili! doktora honoris causa.
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Ż YW E DRZEWA
Po nalanych słońcem polanach piekarskiej 

kalwarii rozsypuj? się różańcowe idi o wąs­
ki. Płyn? z ty-ięcy ust Ust młodych, pulsu- 
j?cych życiem i ust starszych, zwiędłych. Pły­
nę wraz ze szmerem paciorków, przesu­
wanych w palca h młodych i silnych i w 
palcach pokrzywionych ze starości, i sęka­
tych, i spracowanych... Płyt » zdrowaśki po 
słonecznych polanach, a słucha ich złożona 
na oiałym postaniu, w girlandy mirtowe 
przybianym, Mauca Boża, słuchaj? zaduma­
ne drzewa. Hej, ile tych zdrowasiek kor­
nych, radosnych i bolesnych przepłynęło już 
tędy... Więcej ich, dużo więcej, niz tych list­
ków zielonych na klonach, bukach jesio­
nach, kaśzianach!

Zmierzch zaj ada cichy... ustal; zdrowaśki. 
teraz słuch1.,? i drziwa, i ludzie Słuchaj? 
drzewa i dziwi? się. O nich to mowa? Tam 
z góiy, z kalwaryjskiego krużganka płyn? 
słowa dziwne...:

„Wszelkie drzewo dobre owoce dobre ro­
dzi, a złe drzewo złe rodzi owoce i trzeba 
mu by było ścięte i w ogień rzucone...“

Czy pamiętacie to, wszystkie kobiety ze­
brane wtedy w Piekarach? Czy schowały­
ście do serc waszych, czy zabrałyście w pa­
mięci waszej te słowa? To było rozwalanie 
tizeciej tajemnicy radosnej. Czj pamiętacie? 
lako drzewo zdrowe wybiera dobre tylko so­
ki i w Korzeniach swych przetraw la je i 
zasila turni pień swój i gałęzie, by wydać 
dobry owoc, tak i my gromadzić mamy w 
sercach naszych zdro we jeno i wybrane sta­
rannie soki, by sil? ich rodzić najpiękniej­
szy owoc: Chrystusa! Pamiętach? My ro­
dzić mamy Chrystusa wraz z Matk? Nai- 
świętsz? i pod Jej orędownictwem. Rodzić 
Go mamy w sercach naszych wyrzucając z 
nich zle i nieuporz?dkowane uczucia, a gro- 
madz?c jeno czyste i święte! rodzic na u- 
stach naszych, które maja moc wypowiada­
nia słów dobrych i świętych, słów ważkich 
w rodzinach naszych! rodzić w czynach, któ­
re będ? piękne i ofiarne bez granic! Pamię­
tacie?... stałyśmy zasłuchane, zdumione, że 
to taka moc w nas się kryje. Słałyśmy zwar­
te. ramię przy ramieniu, jak żywy las. My, 
żywe drzewa, którym dana jest moc rodzie 
Chrystusa żywego!

Zapadała noc rozgw .eżdżona. I stóp Pie 
karskiej Pan' bezustannie składaj? jx>kk>n co­
raz to nowe LoPiece za«tęj>y. iziugie ic'i sznury 
obiegaj? konfesjonały az do północy. N.-Zuczo- 
ne rzesze nadciągał? wciąż w nocnych mro­
kach ku Piekarom z piemi? i muzyk? po 
witaln?. Ledwie wczesny świt zaróżowił nie­
bo. tłumy przystępuj? do Stołu Pańskiego. 
Tłumy rozpraszaj? się rzeźkim rankiem po 
kalwarii, wyprowadzaj? sw? Królów? z gro­
bu, by Ją ukoronować uroczyście; słuchaj? 
w Ogrójcu rozważań czwartej tajemnicy ra­
dosnej. Słuchaj? kobiety, jamę jest ich prze- ' 
znaczenie: ofiarowanie się całkowiie, bez re­
szty, na radość wybrańs-lwa Chrystusowego 
i na ból, na cierpienie życia tak. jak Matce 
Najświętszej staizec Symeon przepowiadał... 
Święty, n-ezmazalny jest stygmat Chrztu 
św., który nas dziećmi Bożymi uczynił na 

. życie i na śmierć... i w dzieciach naszych od- 
’ rodzić nam się każe, w dzieciach poczętych 
i wydanych na świat z miłości?, ochrzczo­
nych j Bogu poświęconych od zarania dni, 
a nie mordowanych okrutnie przed narodze­
niem, zatraconych bezlitośnie bez Chrztu 
św.! Pamiętajmy o tym, bo my przecie ży­
wymi drzewami, nie martwymi, na spale­
nie wydanymi — być mamy!

Słońce wznosi się coraz wyżej, pieści go­
rącymi promieniami morze głów kobiecych 
za'iegaJące kalwarię. Słucnamy — znów do 
nas mówi?. Słuchamy pi?tej tajemnicy ra­

dosnej, jak Matka Bo^a Synaczka zgubiła i 
jak Go odnalazła. I oto lzu ludzkość też 
Boga zgubiła, Boga sternika i przewodnika, 
i ginie sama, obłąkana. Gi*b: Go w zaba­
wach i rozpuście, w zgiełku i gwarze świa­
ta. i w małych Koskach życia codziennego, . 
A tak truai o Go znale/ć, g.Jv patrzymy, jak 
to dobrym właśnie najgorzej się dzieje... gdy 
modlitwy nasze daremne się wydaj?... gdy. 

. krzyż obowiązku zbyt boleśnie przygniata.. 
Ale znaleźć Go trzecia, znaleźć musimy! 
Przecieśmy żywe drzewa, >,o boga dla in­
nych rodź?! Znajdziemy Go szukaj?c po­
mocy w Nim samym, w kornej do Niego 
modlitwie, w naśladownictwie życia Mat­
ki Jego, pełntgo troski i radosnego Jej 
,.fiat — niech nu się stanie...“

Tak, trzeba wierzyć, że me damy zagubić 
Boga, przecież powiedziano nam, że w nas 
i u-ózicię pokładaj? kar łani, poeterze nasi, 
sam Ojciec św., że w nas widz? ratunek!

Już słyszymy dzwony p.ekarskiej świąty­
ni, bijące z wieży na jjowitaiiie Arcypasie- 
rza Już za chwilę przez falujący tłum su­
nie jego orszak. Krzyże, umajone go pro­
wadź?, niesione przez barwnych ministran­
tów. i długi rz?d chwiej?cych się blęk-tnych 
sztandarów maryjnych i biały sznur księży 
w koinzacn. Wuępuje na krużganki kaJwa- 
ryjskiego kościoła Zaczyna celebrować uro-

Do Kobiety
Oiwć set ca znęcisz skraw y ch ócz krzysztalem 
Lub je podeptasz czczej myśli suchością.
Nie będziesz ieszcze żywym Idealem,
Nie będziesz jeszcze nievňešcw p ęknoscią.

Skromność bez wiedz'' lub bezwstydne lice 
Równie się dzisiaj na mało przydały'
Nie być — lecz wyróść musisz na dziewicę, 

■ Przechodząc zwolna świat ten bule cały.

A gdy z twych natchnień i mąk t lez mnóstwa 
W yblyśnie w końcu święty płomień bóstwa 
I twarz ci zleje światłem w<ecznot'u alen —
Ody na twem bladym, marmurowem czole 
IL wieniec się mocy splotą życia bole,
U- edyś pii knościę wtedyś idealem!

Zygmunt Krasiński.

czyst? sutnę. Jak potężnie, mocno brzmi? pie­
śni maryjne, wspóln.e śpiewane przez ćwierć 
mi.iona zebranych! Wkrótce wita nas Ksi?dz 
Biskup. Wita-najpierw w imieniu chorego 
Arcyjiasterza diecezji, który przesyła nam 
swe błogosławieństwo, dziękuje za modlit­
wy i dalszym Się poleca. Pragnie modlitw, 
w których prosić będziemy d!a Niego o zje­
dnoczenie zupełne z Bogiem. O potrze­
bie takiego zjednoczenia zupełnego z Bo 
giem mówi dalej do nas K ,i?dz Biskup. 
„Pr-yszłyscic tu po pociec hę. po pomoc. 
Necit każda to uzyska, ale proąjć macie me 
tylko dla siebie“. Rozszerzyć nam trzeba 
serca nasze, wspomnieć o tych, co "»bok nas 
cięższy jeszcze krzyż nosz?! Rozszerzyć 
serca i wgłębić się w troski całych społe­
czeństw i całego świata. Wszędzie lęk, 
strach, trwoga przed przyszłości?. Tyle nę­
dzy, i tyle krzywdy, i tyle zła, okrutn°go 
zlał Człowiek umżuny bez granic i pokrzyw­
dzony! A Bog? |akże często zap nnniany. A 
prawa Jego? Podeptane! Bóg zapomniany 
a na Jego miejsce ubóstwiona materia. 
Człowiek odrzuca to, co mu się wydaje Cięż­

kie i niewygodne. Odrzuca Boga i Jego 
przykazania, odrzuca w.arę w duszę i życie 
pozagrobowe i kieruje się prawem pięści. 
I źle mu, i ciężko, i okropnie w tym świecie 
bez Boga. I męczy się, i cierpi, a ratuulm 
szukać nif chce. „Patrzcie izeroko, wy, ko­
biety! Zdajcież sobie sprawę, że ponosicie 
współodpowiedzialność za losy kraju wa­
szego, Kościoła, świata całego!“

Słuchamy! Słowa to ciężkie i ważkie.
..Od was zależy, w jakim kierunku pój­

dzie Polska: Bożym czy matfrialistyczn/m. 
Całym swoim jestestwem temu ostatniemu 
przeciwstawić się musicie, by na Bożych pra­
wach budować. Jaka wielka moc w rękach 
waszych. Mężczyzna nadaje kierunek wszy­
stkiemu, ale kobieta tego mężczyznę wycho­
wuje! on takim będzie, jakim go ona stwo­
rzy!“

Czy schow-slyfwny te słowa głęboko w ser­
cach naszych? Czy poniosłyśmy do domów 
naszych'-» Już dwa tygodnie od pielgrzymki 
upłynęło. Ale nie po to tani byłyśmy by po­
słuchać, powzdychać, wzruszyć =ię i wrócić 
do domu, do dawnego życia... Przyszłyśmy 
zrobić rachunek Sumienia. Zdać sobie spra­
wę z odpowi idzialności, jaka na nas ciąży. 
Jeśli nie zi obiłaś go wtedy, zrób teraz! kób 
co dzieńł Czy nie ma w tobie pycnj i zaro­
zumiałość pierwszej niewiasty apokaliptycz­
nej, tak wyraziście opisanej przez Kaznodzie­
ję? Czj nie ma w tobie i-zegoś demoniczne­
go z tej drugiej? ęzegos, co do grzechu in­
nych doprowadza? Czy nie czynisz im zgor­
szenia ubraniem, słowem, całym za-howa- 
mem twoim? Co się dzieje w rodzinie two­
jej? Jak pracuje i jak spędza niedziele i 
święta, i czas o ipoczynku? Pamiętasz?: „Ro­
dzina twoja i Polska twoja będzie tak? ja­
ką ty j? stworzysz..." Pamiętasz? Radzić 
mamy co dzień Chrystusa w sercach na­
szych, na ustach naszych, w uczynkach na­
szych... Wszak ślubowałyśmy! Wicmý, jaka 
jest waga ślubowania. Odnowiłyśmy prze­
cie przed Matk? Najśw. śluby jasnogórskie 
i teraz już nie wolno nam -ię co*ać przed 
odpowiedzialnością dobrov- iln-e iva siebie 
prżyjęt?!

Tysi?ce głów kob ecvch przetrawia myśli 
?r vane przez kaznodzieję. Tysiące serc ko­
biecych chowa je skrzętnie. Tysiące ust 
kobiecych powtarza słowa ślubowania i 
prosi Matkę o pomoc. W ciszy i skupie­
niu uczestnicz? wszystkie dr końca w Naj­
świętszej Ofierze, potem opuszczaj? wzgó­
rze kalwaryjskie -adosne i uciszone, w zło­
ciste, gorące południe. Zbiorą się tam raz 
jeszcze, zbiorą się już osobno dziewczęta 
i mężatki. Pierwsze, bv usłyszeć, że mogą 
być cząstką nieba na ziemi, jeśli swój urok 
kobiecy i bogactwo nieprzebrane serc sub­
telnych oddadzą dobre Bożej sprawie w 
służbie jej niczego i nikogo się nie ulękną 
A drugie: mężatki i matki, b’ raz jeszcze 
usłyszeć o potędze swego posłannictwa.

Zgodnym, silnym chórem rozbrzmiewaj? 
na wzgórze kajwaryjskim nieszpory ku czci 
Niepokalanej. Jesteśmy silne, zjednoczone, 
potężne, świadome swej mocy i swego po­
słannictwa. Błogosławi nas na drogę Chry­
stus z świetlistej monstrancji. Olr'ywamy 
szeroką rzek? spod stóp piekarskiej świąty­
ni. Rozlewa się ta rzeka na boczne strumy­
ki, szersze i y/ęższe, dążące na wszystkie 
strony śląskiej i dalszych diecezyj. Dociera 
do miast dużych i do małych miasteczek i 
wiosek. Zalewa jel Bierze w posiadanie! 
Wnika i wsącza się wąskimi pomezkami do 
wvsokich kamienic i do domów niskich i do 
chat... Rozprowadza soki zywo'ne moci e 
Życiodajne., soki, którymi sycić się będą 
równie mocne, zdrowe, żywe drzewa. Drze­
wa. co Chrystusa Polsce rodzić będ?,

Ir. Sw-da.
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KS. JCZtr GAWÖR

CZŁOWIEK,
Zápisek w księdze chrziów kościoła para­

fialnego św. Szczepana w Kato wicach-Bogu- 
cicarh stanowi początek samotnej drog: 
człowieka, który umiłował prawdę. Zapisek 
brzmi:

Konstant y, Józef Michalski 
ur. 12. IV. 1879 w Dąbrówce Małej 
ochrzczony 20. IV 1879 
ojciec: Ignacy, hutnik 
matka: Paulina z domu Winkler 
rodzice chrzestni: Józef Waller, hutnik 

Luiza Nowak, panna 
chrztu udz.elił: Ks. Markiefka.
Uwagi: Jest kapłanem — doktorem — 
profesorem U. J. w K- ajcowie — był dzie­
kanem i rektorem U. j. — sławny filozoi

Uwagi wpisał ks. Ścigała.
Można iść przez życie dsogą wąską albo 

szeroką, a idąc dojść do celu albo utknąć w 
wędrowaniu, zwalić się i Hvorzyé rozmiarami 
własnej ruiny barykadę Ha innych, kroczą­
cych dalej. Są ludzie, którzy przemierzają 
przestrzeń życia trzecią drogą — orlą per- 
cią Ta trze' ia droga jest i wacka i szeroka. 
Wąska dla stopy — szeroka dla oka. Jest i 
samotna. Idzie nią niewielu. N e dla własnej 
korzyści, ale z wewnętrznego nakazu, dla 
wvžszego dobra. Są to samotni wędrowcy, 
trawieni ogniem, kióry nigdy rie gaśnie za­
równo wtedy, gdy lę jawi jako nieznany 
żar serca, jak i wted), gd) pala przedziwną 
jasnością w oczach.

Do nie\zielu łudzi, którzy Szii przez żyde 
orlą peruą, należy śp. Ks. Konstanty Mi­
chalski. Wiedzą o tym biblioteki i ambony, 
katedry profesorskie i akaderme międzyna 'O- ■ 
do we, jego współbracia zakonni i koledzy 
akademicy, wie o tym przeliczna rzesza jego 
wychowanków i uczniów, których prowadził 
i wychowywał z swojej katedry filc miii 
chrześcijańskiej w Uniwersytecie Jagielloń­
skim w Krakowie.

Niech mi będzie wolno przypomnieć czy­
telnikowi postać zgasłego nauczyciela w 
najogólniejszych tylko konturach, bo nie spo- 
sót "iep iradnen u uczniowi określić potęż­
nych wzlotów myślowych midrza ani od­
gadnąć tajem icy laski, która go wiodła nie­
zwykłymi ścieżkami ku wiecznej prawdzie.

Pamiętamy wrażenie z pierwszego wy­
kładu Ks. Michalskiego na pierwszym roku 
filozofii. Przeżyw: liśmy uczucie ./'"pokoju, 
onieśmielenia i jakiejś głębokiej boj. źni wo­
bec profesora, który z miejsca porwał swo­
ich słuchaczy na stromą ścieżkę abstrakcyj­
nego myšleni; i rozwierał bramy wiodące w 
tajniki Mozofii. W sali wykładowej panowała 
cisza, którą by można nazwać ciszą szczy­
tów górskich, cisza cała wypcbiiona słońcem 
ta zmriiczej prawdy, podawanej w niezwykle 
pięknej formie profesorskiego słowa.

Pamiętamy jego słowo o misterium fasci- 
uans, tj. tajemnicy, co zdumiewa i „wnosi 
w duszę wraz z zachwj tern radosne ukoje­
nie-. Tajemnicą fascydującą była dla mego 
myśl filozoficzna jako przejaw prawdy Bo- 
z-j, która porwała go całego i napełniła mu 
duszę zachwytem i radosnym ukojen.em. Tej 
to fascynującej prawdzie jooświecii wszyst­
kie swoje siły, wszystek swój czas, cale 
•wuje życie i wszystką miłość serca.

Byliśmy zdumień1, gdyśmy w „Geschichte 
der Philosophie“ U< be wga i Stoeckla zna­
leźli w ,iÓG pok kich filozofów toin'slycznych 
nazwisko Ks. Michalskiego i wyczy ali. ja­
kie dalekie odbywał wędrówki w poszuki­
waniu prawdy rozrzuconej po Lib..otekach 
»niwersyteduJi całej zachodniej Europy. 
Kraków — Wiedeń — Florencja — Medio- 
Ibh — Bolonia -- Rzym — Paryż — Lowa- 
*ium — Londyn — Oxford — Cambridge — 
•lo warsztaty naukowe Ks. Michalskiego,
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KTÓRY UMIŁOWAŁ PRAWDĘ
k;óre (z pamięci tylko a więc meuokładme) 
cytujemy za Ueberivegem.

Wszędzie szukał, szperał, porównywał, ze­
stawiał. badał, aż odkrył tajem.i ce lilozoiii 
XIV wieku caí"rnu naukowemu światu kosz­
tem powolnej ale stale dostępującej utraty 
wzroku. Wolał poświęcić światło własnych 
oczu, aby tylko jaśniało światło prawdy dla 
innych i wchoaziło w oczy błądzących.

Ks. Michalski był jakby um ..zony wspa- 
n.alym światłem prawdy. Nigdy się z niit. 
nie rozstawał. Nosił go zawsze w sobie W 
każdej chwili był gotdwy do skoku z ota­
czającej go rzeczywistości w kierunku umiło­
wanego problemu. 1 rawiła go mc-jako go­
rączka poszukiwania i objawiania prawdy 
w najróżnorodniejszych jej postaciach, w 
jakich przemawiała do niego zarówno z 
martwych jx>zornie systemów filozoficznych 
jak i z współczesnych ludzi, skomplikowa­
nych i niejednokrotnie znieksz’alconych re- 
prezentantów czy odprysków Bożej prawdy

Sam byłem świadkiem takiego skoku 
wzwyż. Kilka tygodni jxo pogizebie śp. K. 
H. Rostworowskiego Ks. Michalski wygło­
sił mowę w czasie akademii żałobnej ku czci 
zmarłego dramaturga w .niej kim gjmna- 
zjum żeńskim w Chorzowie. Po afatlemii 
zasiedliśmy w restauracji „Pod Dzwonem“ 
do obiadu. Pyiałem wówczas K6. Michal­
skiego o książkę, którą był niedawno wydał 
p*. „Nieznanemu Bogu“. Niewinne na pozór 
pytanie wywołało z jego strony żywą reak­
cję. Od razu przerwał obiaa odsunąwszy 
talerz daleko od siebie zaczął z dziwnym 
b'askiem w oczach tłumaczyć mi, że książka 
„Nieznanemu Bogu“ jest pie. w; zą częścią 
trylogii, którą wydać zamierza. Ruchami rąk 
podzielił krawędź stolika lestauracyjnego na 
-rzy częśn i tak mówił: „Ot, widzi ksiądz 
— tb tu jest Nieznany Bóg“ — i wskazując 
na przeciwległy odcinek krawędzi ciągnął 
daiej: „to jest „Nieznany Człowiek“, a tu w 
środku je-ot trzeci problem, który mnie nie- 
f>ckoi — tu jest miejsce betlejemskiego zlób 
ka i jerozolimskiego wieczernika z jednej 
ora^ kalw ryjskiego wzgórza i ołtarzowego 
wzniesienia Mszy św. 7 drugiej strony — w 
samym zaś środku ponad miejscami oiiary 
Bożego Syna — zejść się muszą Nieznany 
Bóg i Nieznany Człowiek. To jest wspaniale 
zagadnienie, to prawda, którą ludziom trze­
ba pokazać w całym jej Bożym pięknie!“ Ks. 
Michalski tak się rozpalił tematem, iż kilka- 
ktoinie musiałem mu przypominać, że trzeba 
dokończyć cbiad. Na py tanie, kiedy to wszy­
stko będziemy oglądać z bliska w formie 
książki. Ks. Michalski opowiedział mi za­
bawne spotkanie z Alexis Carrelem aa mię­
dzynarodowym zjeździe intelel.tualistóv w 
Brukseli. Przy jx>witaniu Carrel wręczył Ks. 
Michalskiemu swoją świeżo napisaną książ­
kę „L'homm" c'est inconnu" (Człowiek ktota 
n.eznana). „Przeczytawszy tytuł ki iążki“ — 
opowiada Ks. Michalski — „byłem zdumio­
ny To przede tytuł mojej książki! Panie- 
niówię do Camla, skradłeś mi pan tytuł 
dla swojej książki! Mam w biurku gotową 
do druku książkę z tym samym tytułem!" 
Carrel oczywiśc.e uśmiał się serdecznie z 
dziwnego zhiegu okoliczności. Jeśli chodzi 
o trzecie zagadnienie, o sprawę ofiary, za­
bierani ?ię do roboty i nie umiem określić 
dokładnie czasu ukońi zenia pracy.

Ks. Michalski był nie tylko łustorykiun 
filozo.ii. Był to umysł wszechstronny i twór­
czy. Nie było zdaje się dziedziny w nauce, 
której by nie był wprzęgną! w Imię swoich 
głębokich doc’ekafi i nie wbudował w my- 
I0V. ą konstrukcję prawd głodzonych czy z 

katedry, czy z móv\ mcy, w k_:ążl ach. roz­
prawach, czy artykułach w kraju i za gra­

nicą. A że był wybitnym znawcą eoiogli, 
zachował trzeźwość spojrzeń.:, w głąb każde­
go przejawu myśli ludzkiej < umiał iście 
genialnymi rzutami ująć każde zagadnienie 
w samej jego istocie, potrafił dla każdego 
problemu, którym się zajął, znaleźć całko­
wite rozwiązanie.

Zajmował się filozoiią z równy m zami­
łowaniem jak i literaturą, mówił o sprawacn 
wychowam czyc; z równą wprawą jak o za­
gadnieniach społeczno-filozołicznych, rozmi­
łował się w św. Tomaszu z Akwinu 1 w 
Dantem, Arystotelesie i Karteziuszu, w Mi­
chale z Bystrzykowa i Janie'Buridanus e cy­
tował mistyków średniowiecznych z la sa nią 
miłością co i naszych Wieszczów, nochal św. 
Franciszka z Asyżu na równi z orałem Al- 
bt-r'em — słowem umiłował prawdę, w ja­
kiejkolwiek odkrywał ją postaci. A cokol­
wiek cytował, kogokolwiek wymienił — 
wszystko iwszystkich znał nie tylko z prze­
czytania, tj. z reportażu pamięci wszytko 
10 znal od wewnątrz, odgadywał przedziw­
nym, jasnowidzącym spojrzemem wszystką 
treść martwej książki i żywego jej autor?

(część druga za tydzień)

Kogc prawda ujarzmić zdołała, 
tego świat cały w dumę nie wzbije, 
a kto cała nadzieję w Bogu położył, 
tego usta wszystkich pochwalców 
nie wzruszą. Tomasz a Kempis

Dwa uzd'Owtema 
przed figurą Małki Boskiej 

Fatimskiej
W czai îe przenoszenia figury Maiki Bo­

skiej z Fatim, do Rzymu dla przedstawie­
nia jej Ojcu św., nastąpiły dwa nowe cu­
downe uzdrowienia.

18Tetni głuchoniemy i sparaliżowany w 
wyniku zapalenia opon mózgowych, Carmin- 
da F. Roman w rzasie Mszy św. przed -iia- 
tuą Matki Boskiej odzyskał nłtgl: mowę, 
sluch i władzę w członkach.

60-letnia Manuela Lopez po przyniesieniu 
figury Matki Boskiej do miasta, doznala w 
czasie modlitwy dziwnego uczucia w spara­
liżowanej nodze. Mi dląc się dalej, nie zwra­
cała na to uwagi. Skoro iczucie to powtó­
rzyło się, chora stwierdziła, że może swobo­
dnie zginać nogę.

Lekarze i świadkowie tego uleczenia me 
znajdują naturalnego wyjaśnienia tych tak­
tów.

OD ADMINISTRACJI
Naszym nowym kolporterom podajemy u- 

przejmie do wiadomości, że zwrotów nie- 
sprzedanych gazet nie uwzględniamy. Pro­
simy więc zamawiać tylko tyle egzempla­
rzy, na ile jest zapotrzebowanie. Za spóź­
nioną dostawę „Gościa Niedzielnego1* nie 
możemy odpowiadać, ponieważ ze sw«j stro­
ny dokonujemy wysyłki wystarczająco wcze­
śnie, bo w środę każdego tygodnia. Za spóź­
nienia, spowodowane winą Kolei czy. poczty, 
nie bierzemy odpowiedz alności. Zwracanie 
więc mesprzedanych gazet jest bez :elowe i 
nie zmieni rachunku!

Zaleganie z opłatą ponad 14 dni następne^ 
go miesiąca uważamy za odmowę dalszej 
prenumeraty (np. opłatę za miesiąc cierpień 
należy prze-dać najdalej do 14 września).



O. BERNARD, KARMELITA

NA PROGU
Pokaźny ora.cak dostojnego kasztelana, 

Stanisława Odrowąża, 'zatrzymał się przed 
1 arna. Konie drżały i parskały, para bu­
chała im z nozdrzy kłębami, bo dzień był 
mroźny, grudnowy. Ze sań zaczęli wysia­
dać mężczyźni i niewiasty, otuleni w grube 
kożuchy i puszyste czapki, tak, że tylko o- 
czy widać było.

Zgrzytnęl klucz w ciężkiej bramie, otwo­
rzyły się drzwi, wyszedł z nich sędziwy 
kapłan w fioletach.

Był to Iwo Odrowąż, biskup krakowski, 
rodzony brat Stanisława.

— Witajcie, witajcie — zawołał wesoło.
Pouchylały się czapki, niektórzy całowali 

rękę dostojnika, a on zapraszał żywo do 
s-ebie.

— Ależ to niróz. pewnieście zmarzli, pro­
szę w moje progi. Gość w dom, Bóg w 
dom.

Weszli wszyscy do szerokiej, sklepionej 
sieni. Służba pomagała zdejmować c.^zKie 
futra, po czym gospodarz wprowadził ich 
do gościnnej sali.

Pan Stanisław i jego małżonka Anna, 
przywitawszy! się serdecznie z bratem, przed­
stawili mu swoją córkę.

Biskup żywo się zainteresował.
- Więc to ta przyszła mniszka?

B'onislawa ucałowała ze czcią jego ręce.
Starzec badawczo patrzył na swoją bra- 

taukę, która onieśmielona stała przed .lim. 
Zarumieniona mocno od mrozu z zakłopo­
taniem poprawiała i przygładzała bujne, zło­
ciste loki włosów, spadające jej raz po raz 
na twarz.

Ci był wielki, cieszyli się w duchu, że mogą 
złożyć Bogu o mają najdroższego i że cór- 

I ira ich bidzie szczęśliwa w pośrodku tak 
cnotliwych sług Bożych..

Biskup chciał, by Bronisława z rodzicami 
zatrzymała się u niego przez kilka dni, lecz 
dziewczę tak gorąco prosiło i nastawało, by 
w tymże dniu mogło wnijść do klasztoru, 
ż< w końcu stryj i rodzice ulegli.

Biskup skreślił kilka słów i posłał je do 
ksieni klasztoru, by przygotowała wszystko 
na przyjęcie.

Po południu sanie znów zajechały pr^ed 
bramę i Bronisława po raz ostatni jako ka­
sztelanka Odruwążówna odbyła drugę do 
klasztoru. Odtąd miały zniknąć jej ziemskie 
tytuły i godności, a powstać pokora i ukry­
cie cichej mniszki.

Zakonnice na Zwierzyńcu czekały już na 
przyjęcie swej nowej siostry. Gdy biskup 
Iwo i Bronisława z rodzicamj weszli do 
przedsionka klasztoru, otwarła się ze zgrzy­
tem ciężka brama strzegąca klauzury i na tle 
ciemnego korytarza zajaśniało grono białych 
postaci.

Bronisława drżała >d wzruszenia. Oczy jej 
z zachwytem patrzyły na zakonnice, lecz 
równocześnie surowość .dmąca spoza bra­
my klasztornej, półmrok panujący w przed­
sionku i dziwna uroczysta cisza przejmowa­
ły lękiem iej serce. Rodzice przedstawili ksie­
ni swą cÆrkç, która z pokorą upadła na ko­
lana prosząc o przyjęcie.

Biskup jeszcze raz próbował stałości 
dziewczęcia, przedstawiając surowość i cię­
żar życia zakonnego.

— Zdolaszli to wszystko znieść?
— Bóg mi dopomoże to i podołam — od­

powiadała nieugięcie Bronisławą.
Przyniesiono więc gruby wełniany habit 

i zasłonę zakonną. Bronisława bez żalu zło­
żyła swe kosztowne wierzchnie szaty, rzuci­
ła na lawę ozdoby, których do*ąd jako córka 
kasztelańska używała i klęcząc przyjęła bia­
ły habit.

Bujne, złociste fale włosów padły pod no­
życami, a głowę pozbawioną najpiękniej­
szej niewieściej ozdoby, nakryła dziewicza 
zasłona.

Tak przebraną swą córkę uściskali ze łza­
mi w oczach rodzice, świątobliwy siryj u- 
dzielil jej pasterskiego błogosławieństwa i 
podprowadził do bramy klasztornej. Broni­
sława śmiało przekroczyła próg. Przyjęło ją 
grono białych zakonnic.

Powoli ciężka, dębowa brama _ zamknęła 
się. Spoza niej doszły do uszu ‘ obecnych, 
stojących w głębokiej zadumie ciche, melo­
dyjne dźwięki pieśni, pieśni ślubnej oblubie­
nicy Chrystusowej. * I

Sprawa, która Ślązakom powinna bardzo le/ec na 
sercu, lest kmionizacla bf Bronisławy, z roociny 
Odrowążów, Ślazaczkl, krewnej św. lacka. Sprawą 
tą zrimuie sie gorliwie zakon SS. iJorbertan ‘k. do 
którego bl. Bronisława należała. Celem zdobycia 
funduszów na ten cel SS. Norbertanki «tara‘a się 
rozpowszechnić nowenny do św. Bronisławy, obrazki
I medaliczki z Jej wizerunkiem oraz szereg wyda­
wnictw związanych z lei postacią.

Wszystkie te rzeczy sa do nabycia w Wydziale 
Paraliali.ym Caritas w Katowicach, plac Mariacki Z. 

Tytuły wydawnictw:
Miesiąc bl. Bronisławy — S. Augustyna Nor­

bertanka.
Lilia Premonstrału — S. Augustyna Norbertanka. 
Bl. Bronisława, patronka cierpienia — S. 

Augustyna Norbertanka.
Biała Mniszka — O. Bernard od Matki Boże!, 
W hołdzie bl. Bronisławie — Zbiór iregmen- 

tów scenicznych i deklan „cyi na obchody ku czc 
bl. Bronisławy. - L. Clossówna.

— A nie boisz sie ty życia zakonnego? — 
zapytał po chwili książę Kościoła.

Dziewczę spojrzało nań śmiało swymi ja­
snymi, jak błękit nieba oczyma.

— Nie lękam się.
— Nie ial ci świata, rodziny?
— Niczego nie żałuję, jeno rodziców tri 

żal, ale będę ich jeszcze goręcej kochała. Po­
chyliła się do rąk matki i poczęła je gorąco 
całować.

Rodzice Bronisławy byli smutni, żałość 
widać było w ich oczach.

— Nie bądźcie smętni — pocieszał ich bi­
skup — ból rani serce, gdy się przyjdzie roz­
stać z dzieckiem, zwłaszcza tak bogato 
wdziękami obdarzonym, ale jesteśmy chrze- 
ścijanami. Wiemy, żc i tak wiekować na zie­
mi nie będziemy. A Pan Bóg czyni wam 
wielki honor, że waszą córkę na swą oblu­
bienicę wybiera. •

Uściskał serdecznie brata, położył rękę z 
błogosławieństwem na głowie Bronisławy^ i 
z serdecznością zaczął gościć swych krew­
nych.

Opowiadał o klasztorze Panien Norberta­
nek na Zwierzyńcu, o gorliwości, z jaką bia­
łe mniszki iłuzą Bogu, o wielkiej liczbie po­
wołań, bo córki przednich rodzin poh kich, 
dostojne bogactwem i urodą dopraszają się 
o przyjęcie.

— Jest to bowiem pierwszy klasztor bia­
łych mmszek na naszej ziemi. I honor to 
dla mnie i dla was — mówił do rodziców 
Eronislawy — że fundatorem jego jest nasz 
krewny Jaxa z Miechowa i że w tym świę­
tym przybytku z naszego rodu poczętym, 
wasza córka bę Izie m służbie Pańskiej.

Twarze rodziców Bronisławy rozjaśniły 
się. Byli to ludzie pobożni i głęboko wie­
jący, więc choć ból ich rodzicielskiego ser-

fy e

Ty jesteś, Panie, cisza, spokojem.
Pewna przystania wśród życiowych burz. — 
Tyś źródłem mocy, łask i pociech zdrojem. 
Gwiazda przewodnią dla zbłąkanych dusz.

Ty jesteś Drogą, Prawdą i Żywotem...
Kto w Tobie mieszka — będz.e wiecznie żył! — 
Jak ptak, znużony długotrwałym lotem 
Do stóp Twych padam, drżąca i bez sit.

0 wesprzyj. Panie, słabe siły moje.
Pociesz w cierpieniach, osusz gorzkie łzv,
Wróć wiarę sercu, ucisz niepokoje,
1 daj nam wszystkim śnić spokojne sny. —

Ty jesteś. Panie, ciszą f spokojem.
Pewną przystanią wśród życiowych burz. — 
Patrzę na niebo, gwiazd usiane rojem.
Skąd płynie spokój do zmęczonych dusz.

* Jadwiga Gostkowska
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DO W PISÖW!
Zolla -ię okres wpuów na wyzsze uczei- 

n.e. a z m.n ostałmi moment dn powzięcia 
decyzji przez tych, co się jeszcze wahaj i, 
boja ryzyka i cierpi? na brsk inicjatywy ży­
ciowej — by wstępie na oiei wszy rok stu­
diów.

Ví sprr Wit tej zabierałem już glo6 wielo­
krotnie. Zwraca5-m uw igę, że lud Śląsk, 
w.rńen wydać z siebi t własnych inżynierów, 
chemików lekarzy, farmaceutów, sędziów, 
adwokatów, doradców prawnych, ludzi 
zdolnych do objęcia kierowniczych stano- 
wisk w administracji, prze nyśl“ i h od-u, 
LterUc w, dziennikarzy, wyn ilazcow i uczo­
nych, którzy by wnieśli swój wkład w ogól- 
no-polski dorobek Abs.ypeocja młxM-czy 
śląskiej od studiów — to rezygnacja Śląska 
z należnej mu roli w życiu kulturalnym i 
politycznym Polski i z wplvwów na swoje 
własne lory.

Ślązacy muszę to sobie uświadoinić, że z 
nieobecnymi nikt się nie liczy. Nie pomoże 
zaciskanie pięści i pierotiowarne w domu na 
bw. „goroli“ ny usmolone porządki“. Co 
Więcej, trzymanie się na uboczu wygląda na 
eeparatyzm i daje strawę dla wszystkich 
wyznawców opinii, że ssłązacy to jednak 
N mcy — bo zaufania do polskich szkól 
nie maję.

Sprawa jest bardzo poważna. Nieliczne 
aktywne jednostki wśród akademików ślą­
skich, klóre chciały przeprowadzić 1 atnpa- 
nię za tłunmym udziałem młodzieży lasie ej 
we wpisach, skarżą się. że ratraliaję we 
własnym sjwleczeństwie na niep zebyty mar 
bierruśd i apatii. Co w ęcej b.ti nośc ta 
pizenika w życie akademickie tang gdzie 
Ślązacy są już studiami. Aktywiści narze­
kają na su oich kolegów, żr cł.odzą luze n, 
unikają udziału w organizacja -h, nawet w 
kołach regionalnych śląsko-dąbrowskie*' i 
nie wierzą we własne sity. NJc więc dziw­
nego, że grupy śląskie są wszędzie liczebnie 
słabe i ulegają ruch^wszym i *aradnin­
szym kolegom z innych dr ein1..

A teraz nieco cyfr!
Wiadomo, że ludność rdzean.t śląskiej 

jest w granicach Reeczyf o; [»Ute, — skrom­
nie licząc — co nnjmt ..j 3 miliony. Sianowi 
to około 12% ogołu ludności Polski. Tym­
czasem na 70.000 akademików na wszystkich 
wyższych uczelniach przypada niecały tysiąc 
Ślązaków — czyli 1,4%. Gdyby Śląsk w wy­
ścigu o wiedzę dotrzymał kroku nnym 
dzielnicom państwa, (»winien mieć na wyż­
szych uczelniach około 800 studentów. 
Czyli — brak mu jeszcze .000 kształcącej 
się młodzieży.

A jak wygląda ta sprawa w (»szczegól­
nych ośrodkacM

Najwięcej Sląz tków siudi aje w Krakowie 
— to znaczy około 250 (łącznie z klerykami 
śląskimi). Ale uczelnie Krakowa kształcą 
17.000 młodzieży!

Politechnika Śląska w Gliwic_-h posiada 
215 ślązaków na ogólną liczbę 2560 studen­
tów. Jest to procent najwyższy ze wszystkich 
uczeln. polskich. Ale i tutaj da'eko do 12%, 
choć Gliwice są na n>_j-cu, j»d śląski.n 
n ibem, i zwalniają od wyjazdu j»za gra­
nde tej dzielnicy, przed czym Ślązacy tak 
wielką (a szkodliwi dla s:ebit!) wciąż je­
szcze żywią obawę.

We Wrocławiu liczba -luden'cw śląskich 
na wszystkich czterech uczelniach sięga 170 
na 10.000 młodzieży! Znowu 17%! Mimo 
to właśnie grupa wrocławska posz rzycie „ię 
może przełamaniem uprzedzeń dzielnicowych 
i nawiązaniem pożytecznej współpracy z 
młodzieżą Zagłębia Dąbrowskiego

W Poznaniu współpracy takiej nie nu i 
nawet 76 Ślązaków, studiujących w tamtej­
szych uczelniach, rozbiło się między so'>ą. 
(Powstało tam 16-osobov. ■ Koło Aute 'to­
nou. 1)
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Innyrh środowisk możemy me brać jod 
uwagę, bo tam Slązc ków ni : ma, względnie 
trauają się jednostki.

Slazacr są na konci z w tylko w si aJ 
ogólno-jxjlskiej, lecz również w niracn wo- 
lewództwi i",a iko-dąb-owskiego. Mam na 
myśli młodzież Zaglęb-a Dąbrowskiego, li­
czą ego niewiele pc sad ćwierć miliona n oe 
kańcói, praż repa.naatów i osa Uników, 
V tiiych tu jest jirzcszło miUoo. Ta n odzież 
garnie się do nauki masatnil Wskutek tego 
akademicy-Ślązacy stanowią zaledwie 10% 
studentów zamieczkalj ch w naszym woje- 
wództwi

Powiadacie, że na przeszkodzie stoją u- 
przedzenia względem Ślązaków, oraz stan 
materialny przenętnego robota-ka na Śląsku

Uprzedzenia będą trvaly tak długo, eût 
kh wy nie zwalczycie. Jako czk>u lèk, który 
sam zwalcza je bez ustanku, nie mam żadnego 
wyrozumienia dla ludzi, coiaiąrych się przed 
tym i kryjących głowy w piasek.

Co do trudności materialnych — te 6ą 
wszędzie. Przytulę wam przykład niecx ja­
skrawy. Pewna Zagłębianka, -ychowana w 
nędzy i nie mogąca dostać z domu żadnych 
środków na stuia, zapit ala się u» wydział 
1 «.karski w Ki akowie. Jedynym zrodl rm jej 
UTzyman.a było oddawanie co irzy miesiące 
własnej krw. do transtuzji, co przy zl^m 
odzyw ano równało »ię i imobójstwu. Ale 
dla rhcęcego przeszkód nie ma'

Przypomnijcie sobie w jak r wamnkach 
zdobywał wiedzę Korfanty ! Osie..: lat co­
dziennych pieszych nv>i szów spod Siemia­
nowic do Katowic! Wyrastanie na dzi.da­
cza jxAskiego w pruskim gininaz urn! Walka 
o prawo złożeń« matury! Studia uniwersy­
teckie we Wrocławiu! Lamin.« spiętrzonych 
przeciwności, z których kazdi. zdawała się 
nie do przebycia. Bez adnej jiomocy z do­
mu, bez żadnego — rzecz jasna — stypen­
dium! A nie kto inny, tylko właśn.e Kor- 
tanty — wyszedł ze Śląska, by stanąć „točno 
na gruncie ogółno-jsolskim!

Władze wojewódzkie oraz Towarzystwo 
Przyjaciół Młodzieży w Katowicach przygo­
towuję poważną j>omoc dla studiującej t iło- 
dziezy. Mówi się o 100 m.'ioua h złotych. 
Oczywiście pomoc ta objąć ma wszystkie 
k itegorie studentów, zami :szkalycb w na­
szym województwie, a więc śiątaków, Za- 
giębtaków i repatriantów. Wptyv. na roz- 
dz.elanie zajomóg mieć będą koła ślą-ko- 
dąbrowskie w /»szczególnych ośrodkach 
uniwersyteckich, a uzne jest zatem, by w za- 
r ądacti tych kół mien s.voich reprezentan­
tów Ślązacy. Będzie to jednak możliwe tylko 
wtedy, gdy znajdą się w kołacii w odpo­
wiedniej liczbie.

Trzeba, żeby to w-zystko zrozumieli ci, 
co dotąd są bierni, siepi ■ głusi, a prze le 
wszystkim niezaradni. Minęły bezj»wrotnie 
czasy w których można bylo przez crle po­
kolenia zamykać się na własnym jodwćrku 
pi acując spokojnie ustalonym .rybem na 
chleb dla siebie i swojej, rouzmy — bez o- 

• giąoania się w szerz i w dal, bez (»nosze­
nia odjyy.rieazialności społecznej Co b/ło 
za ojców i dziadów, staje się dziś przeżyt­
kiem. Kto me bierze udziału w ogólnym 
wyścigu, ten zrstaje jalo manidei — na 
końcu.

Nowe czasy potrzebują uowvcii przywód­
ców. Ježen nie-wylon.úe ich spośród siebie, 
p jdziecie pod komendę innych, którzy wis 
wyprzedzą. Tak.e jest prawo h-s.orii!

T rzelamue główna pr’e=zkou\: włuane
zniechęcenie i bierność1 Wyjdźcie z cia.-nť 
gc (»dworka!

Poślijcie tlumn;e młodzii waszą do v. pi- 
«ow jeśli chcec e, by rutsiępne pokolenie 
nualo swój glos na Stisku i w całej Polsce-

Trzech kapłaTiów
w jednej rodzinie slqs.lciej

31 sierpni br odbędę się w Mysłowicach 
w kościele parafialnym prymicje ks. Anto­
niego Lichoty, który 22 czerwca br. został 
w yświęcony na kapłana w Madrycie.. Neo- 
prezb ter wróci) z HiszpanH przez Rzym do 
kraju, by zasilić 9zei egi swoich wsoól- 
braci salezjańskich. W 1939 r. uszedł do 
Włoch, a stamtąd przedostał się do His/j>a- 
nii, gdzie w Zgromadzeniu XX Salezjanów 
studiował teologię i przygotował się do ka­
płaństwa.

Ku Antoni Lichota jest trzecim kaptanem 
w rodzinie. Ks. Józef także jest Salezjani­
nem. Wyuczył się nf jpierw owo lu ślusar­
skiego i elektrykarskiigj. a w 20-tym roku 
życia swego wstąpił do śąlezjanów. odbył 
u nich gimnazjum i studia teologiczne, a w 
1937 r. został wyświęcony na kapłana. O- 
bei lie jest administratorem paraiii Biała 
Górna koło Częstochowy. Ks. Teodor Licho­
ta, wyświęcory w r. 1936, obecnie zarząuza

£araną cieszyńską. Jedna z córek rodziny 
ichotów jest siostrą zakonną salezjanka 
Przebywa obecnie w Barcelome.

Promocja doktorska
Ks. prałat i kanonik Lewek z Tarnowskich 

Gór zdał- egzamin doktorski przed fakultetem 
teolog.cznytrt warszawskiego -uniwersytciu. 
Napisał pracę na tema, duszpasterstwa 
wśród robotników. Doktoryzował się u prot 
Kozubskiego.

REKOLEKCJE DLA KAPŁANÓW
odbędą się jv dniach 23—27 września br w 
Ktkoszycacli. Po smętek 23. 9. o goJz. 19, 
zakończenie 27. 9. rano. Rekolekcjonistą bę­
dzie o. superior Balcarek, 1 J. Zgluszen a 
do 15 wrseśnia przyjmuje: Referat Duszpa 
sterski w Katowicach, ul. Plebiscytowa 49a.

KONWIKT BISKUPI W TARNOWSKICH 
GÓRACH

przyjmie na nowy rok szkolny kilkud/iesię 
ciu uczniów, którzy dicą uczęszczać do gim­
nazjum ogólnokształcącego lub ńceum ooy- 
ewu tyoów w Tarnowskich Górach. O wa- 
rutikadt przyjęcia można dowiedzieć się u 
k. ędza prefekta pisemnie lub lelctoniczme 
Adres: Ksiądz prefekt. Konwikt Biskupi, 
Tarnowskie Góry. ul. Powstańców, 2 tel. 

- nr 270.

STUDIUM KATLCHŁTyT ĆNO-WYCilO 
VI AWCZE Wť WROCL-AWU

lns.ylut Kaiol.cki we Ví ro ławiu rozpo­
czyna z dn^m 3 września br'. prarę w no- 
woj»w6lałym studium Kat*- hetyc/uo-Wy- 
c icwawczym na poziomie licealnym. Jesi io 
pierwsza i jedyna tego rodzaiu uczelnia w 
Polsce. Studium przeznaczone jes* dla dziew­
cząt, sióstr zakonnych oraz kobiet świec­
kich do lal 30.

Na studium przyjęte mogą Djć ' oby z 
ukończoną szkołą powązechną (7 klas) - 
na studia cztero 5tnie lub osoby pos- dające 
małą ma*urę (4 klasy gimnazjum) — na stu­
dni dwuletnie. Dla o ób sj»za Wrocławia 
zorganizowany iest internat. Podatna o 
p: zyjęcie należy składać do Jnia I wrześ- 
na br. Bliższych mtorni,cyj udziela -ekre- 
tzriat Instytutu Katech.-Wych.. Wrocław, 
Andrzeja Struga 11.

W diiu 12.9. 1917 r. wyrusza plelarzynka Pitni 
kùvt z parafii iw. Jadwigi w Chorzowie I do iw. Anny. 
/kłoszenia pr/TjmUłC mmó iiiei do dnia 7. 9. 1947 r 
z nowudu zi«t ki kolejowej hranciszek Cop. Chorzów 
Mfdito. ul. Fcwsi;» tców 7

Także r łni«%ch parafii, które me prowadza piel­
grzymek. chetmc sic przyjmuje



M. Palka z M y słowie. Córa Boga 
żywego I zraelskiego, Prorokini 
Slova Bożego Nieomynego pisze 
list na 8 stronach kancelaryjnych i stoi '.am 
tan „Nie mogę milczeć na te zbrodnie Kro- 
pinela, on sam ciśnie sie do piekła, choć Bog 
pragnie zbawienia jego. Ty głośno prac waz 
dlc piekła

Dolech to pio/Ru wszy^łk m w doma do 
przeczytanio i bardzo mv sie wszyjscy spła- 
kr U.

Jrni.ta z W. obraziła sie ,kirz tej „Bon­
di yu v ostatniej gawędzie. Ale po 'akiemu 
on. ta flondra zarazki 4o siebie wziena?

tm-lia Węglarz z Pastwisk nara- 
c nwula na odpuście Pi karskim V. miliona 
kobiet i dała. mi o tvm znać na karcie, za co 
ie; ban zo miłe dzi,; kaja.

•oanluja/z J isir zębia dziękuje mi 
eu odpowiedź w Goślin". Teroz jo zaś dzię. 
kina za to por!zt kowanie, i czekom podzię- 
A wini,» z • to deitiejsze f ^dziękowanie.
1 lak b- . ,iy muli o czym pisać. (Dopisek
2 ani nieskoizej: dziękują sodaliskom i mę- 
zc’kom za kartka z Piekor)

I ietrek z Maciejkowic Jo to tyż- 
< oł. Doi sie ino, jok temu doprowdy 
11 o.

1renka z Bielsko: Bóg zapłać Ci, 
dziołszko, za szczyry list. Tajemnicy Ci zara 
C.7.C nie mogą, bo som nie wiem. czamu tak
/CU.

U cl. Kr ostek: Pytasz sie, czamu w
iościu“ nie ma t nangelii. Czy sie „Gość 

Niedzielny“ możno wstydzi Łwan ’elii — pi- 
s„r z. Nie wiem. jak tam tego „Gościa“ czy- 
totz, bo ,o w kotây.n rnmerze na drugiej 
stronie na gorv czytom Ewangelia. A cieszą 
sie ze drukujom te in/sze miejscu z Pisma 
aiv bo te niedzielne — me wymnwuijęc — 
poradza już naspamięć i mogą je kożdo nie­
dziela hostiele słyszeć. A z tych wyjętków, 
co teroz drukujom, dowiadują sie dużo no­
wych rzeczy.

K r y stvna M. A nie susz mi ’ebal

- Res sacRa *
arh|SLTjczne wydawnictwa 

i dewocjonalia
CZĘSTOCHOWA 
ul. Wieluńska 1

Lan 194« I jf-19 to łata roeulc iw. Wojciecha: 
Kok 1947 — 950 roczuica męczeństwa 
Rok 1949 — 950 rocznica kanonizacji.

Na przeciąg tych lat aktualna broszurka:
„£w. Wojciech a Polska"

Stefami Podhorskiei — Okolów.
Każdy Polak t. inlen znać dzieje początków ua- 
*zej państwowości. Jemu celowi odpowiada 
wymieniona broszurka. Wy Ja na w artystycz­
nej okładce z trzema rysunkami w tekście 
Droiektu prof. Józefa Mc Haka.

Ponadto w „rtystycznycb okładkach wydano: 
„Ifllannice Różańca św."

Rozważania Anieli StoaaAway.
Krótkie. zwkzIc, trc+elwe myśli przy odma* 
wianiu różańca 

»Jasna Góra*'
Jerzego Ooździka

Krotki zarys hletorvzny Treściwie podano 
tam dzieje Jasnej Góry od początków legen­
darnych aż do czasów dzisiejszych.

Cena broszurek 4# zi. -
Wysyłka za pobraniem pocztowym plus kosz­
ta. Księgarnie 1 od ^irzedawcy zamawiający 
nie mniaj 25 egz. — rabat 30#/#.

Niezwłocznie nadsyłać zamówienia ze względu na 
ustalenie nakładu. Cena 750 zł *+■ koszta prze­
syłki. Wpłacający od razu a hie później jak do 
1. 8. br. otrzyn iją za cenę 525,— zł. hez kosztów 
przesyłki. Wpłacać na konto P. K. O nr VII—252 
Bank Handlowy w Warszawie. S A , Od-z»ał 
w Częstochowie - „RES SACRA'*.

JP&<ùzùikx>u?ctni&
Serdeczne „Bóg zapłać!** wszystkim tym. którzy 

przesłali życzenia z okazji srebrnych godów śle
Rodź. Józef Kaiser. Mata Dąbrówką.

Serdeczne podziękowanie za oddanie octat- 
altj posługi i wzięcie udziału w pogrzebie 
żony mojej

£p. Smudo we j Heleny
składam Wielebnemu Duchowieństwu z ks. dr. 
Bedfiorzem na czele, Wydziałowi Caritas przy 
parafii w Zawodziu, Biuru Cukrownictwa oraz 
krewnym, przyjaciołom i znajomym

Mdl.

Wielebnemu Ojca za słowa pociechy amd 
grobem zmarłego

ćp. Józefa Bobina
oraz pracownikom Warsztatów Eleklrotechn. 
w Piotrowicach i Warszt. Wagonowych w Gli­
wicach, Związkowi Weteranów Powstań ÔL, 
byłym Więźniom Politycznym, Z w. Zachod­
niemu oraz krewnym, znajomym J przyjacio­
łom za pomoc 1 udział w pogrzebie składamy 
ta drogą staropol kie ..Bóg zapłać!"

Żona ł dzieci.

Serdeczne „Bóg zapłać!" składamy WicL 
ks. prob. Peikertowi z Murcek, ks. prob. Ma­
těji z Ochojca za słowa pocieszenia, wszyst­
kim domownikom i sąsiadom za złożone wień­
ce, oraz wszystkim, którzy wzięli udział w 
pogrzebie mojej kocham i żony, naszej drogiej 
matki i babci

&p. Anny Maruszczykowej.
Murek!, 13 sierpnia 1947 r.

Mąż. dzieci, zięciowie I wnuczki.

Dnia 17. 8. 1947 r. zmarł w cina- 
torkim w Kowąraćh

ś. p. Bernard Sitko
drukarz, lat 58.

W zsndrłytu straciliśmy solidnego 
pra -Qv inka ■ i dobrego kolegę.

Dyrekcja i pracownio 
K ęgarni i Dr kari j 

Katolickiej.

ODPUST NARODZENIA N. M. P.
W WAMBIERZYCACH

8 września w Waubier ,c; :h, p* v. kłodz­
ki, w dynnej Kalwarii Dolnego Śląska, od­
będzie się o.i,łust: uroczystość Ni rodzenia
Nrjś“. M, Panny Dojazd: Kaiowicf — 
Kłoczko — Ścina w* a średcia, rtąd o go Iz. 
7 rano bwzjią kolejką 6 km do stacji Ratne- 
Albi acbfów.

Semts.ralny Inirs gimnazjalny 
dla doroslvch

Pocirtje się do wiadomości, że rozpoczęcie 
semestralnego knrsu gimnazjalnego dla do­
rosłych nastapi dnia 3 września br. Uczest­
niczki kursu powinne się stawić w tym dniu 
o godzinie 15 w gimnazjum św. I dea w 
Katowicach, przy ul. Wita Stwosza.

Sodalicja Pań w Katowi .ach 
podaje do wiadomości, że nabożeństwo so- 
dalicyme odbędzie się w sobotę, dnia o-gc 
września br. o godzinie 9 w kościele garni­
zonowym.

Ogólne zebranie, pierwsze po przerwie 
wakacyjnej, w poniedziałek, 8 września br. 
o godzinie 17 na sali domu katolickiego przy 
pa -a i NMP. Uprasza się o liczne przyby­
cie Nieobecność powinna być usprawiedli­
wiona.

Plclsrjynifcp do Częstochowy 
na Naród me ?. M »r* ; Panny 1* M urządzała 

u m V yry i, z M i’owa — Gdy-
Chi-*"i izfcn si. Jo wj ùj u y mienionych 

osób V\ v i d 7. 9. 4/ rano.

Dzień chorych w Rudzie S1.
Dnia 16 lipca br. w parafii 'w. Józ-cti w ł- e 

Śląskiej z »nicjatywy parafiäJiie-o z rz du ..Ca.i 
urządzono po raz pierw / po vr dziei t i n.
Niezapomniany to był w ki b o-
wiadani poprzednie, o dnia prz* lIiow . .Iwo pa­
rafialne, przywożeni równymi sraJkai«> luk-i im* ii do 
kościoła na uroczystą św., ' li k no
nieraz przez nich nie wiJaianą świątyń ę Boí Cie­
szyli się i można było na ich twamen v jrceytać 
szczęście nieopisane, a zarazem i wiiziec*»ii,';č dja 
tycli wszystkich, którzy umożliwili im uc e zenie 
w świętej ofierze. Ze wzruszeniem s B:b'li i .#:inia 
ks. kanonika Skrzypczyka, kt ry w piiVnsth stułach 
przedstawił hn apostolskie znaczenie cierpienia i cho­
roby. W czasie Mszy św. przyj; li clu i Komtuiię 
św., m po Mszy św. ugoszczono ich skromny n śnia­
daniem, które spożyli na placu kościelnym, gdzie 
„zbudowano" piękną salę jadalną..

Chorzy składają tą drogą ws- ystkiwi, którzy przy­
czynili się w jakikolwiek sposob do uświetnienia tego 
dnia najserdeczniejsze st ropolskie ..Bóg zapłaci" ,

1 WRZEŚNIA CIWtERA Się
W GLIWICACH 

RÓG RYNKU I UL. ZWYCIĘSTWA
FILIA NAJSTARSZEJP P

JisięęatHiSląsAigr 5tv. tacka
zaopatrzona w bogate działy: bek- 
trystyerny, naukowy, lechmczny pod­
ręczników i lektur S7l.' Inych, w«rel- 
kich ezasop;<!m.
Na składzie: materiały piśaMcnne, ar­
tykuły biurowe, pomoce naukowe.“
Dział Liturgiczny poleci : szaty i na-

L czynią keścitlne, rzeiLy. obrazy, mo­
dlitewniki. dewocjonal'

I K S I Ą Ż K 1 ~\
Il Bp T. Tbót: „Religie w życiu młodzieńca". 

Wydanie U. Str. 248. Wydawu. Aposł. Modlitwy, Kra­
ków 19*17. — Na wskroś nowocze .ri a entuzjazmem 
dla piękna 1 tfbbra przepojona ks.ą^k^. W dwu czę­
ściach „Strzeż twolej wiary" oraz „Bór i moja du­
sza" zawarł wybitny actof ogromnie trafne, na zna­
jomości psychiki młodzieńczej oparte rady i uv, gi.

K*. Fr. řina T. J.: „Śuie2ka". W vdáme II. Str. 
191. Wydawn. Apost. Modlitwy. Kraków 1947. — Losy 
dziewczynki, która dzielnością 1 pobożnością dźwiga 
całą swoją rodzinę. Zajmujące opowiadanie dla dziew­
cząt w wieku pzkolnym.Dobrych I zdolnych chłopców 
pragnących się poświęcić stanowi duchownemu w wie­
ka ustawami szkolnymi przepisanym, do wszystkich 
klas gimnazjalnyck (z |ęz. francu Mm) 1 Mwalnych 
z lez. łacińskim) przylnmle MAŁt SCMÍNARILM 
Księży Misjonarzy w Krakowie. Po siedmio klagach 
szkoły powszechne! przyiimiie się uczniów ły**® 
z tych szkół, gdzie w roku szkolnviiT1947/48 nie będzie 
klasy ósme!. — Wszyscy alumni mieszkała w «tir- 
nacie Zakładu, który mie'-cl się w gmachu gimnazjal­
nym. Do podania należy załączyć znaczek aa odpo­
wiedź. Wcześnleisze znoszenia mają pierwszeństwo. 
Zgłoszenia osobiste są mile widziane. Zwiedzanie Za­
kładu dozwolone. Warunki przyjęcia przystępne. — 
Adres Gimnazjum; Dyrekcja Małego Seminarium K^ic^y 
Misjonarzy, Kraków, wł. Misjonarska 37, «r tel. 57394. 
Adres Liceum; Dyrekcja Seminarium K lęży MMo- 
narzy, Kraków, ul. św. Filipa 19.

Uniwersytet Ludowy w Rudołtowicach wznawia pra­
cę po przerwie letniej. Nowy kurs trwać będzie od 
1 października do 1 marca. Opłaty za mip czkanie 
1 utrlymame w mtei nacie wynoszą 100 zl miesięcznie. 
Przewidziane są zniżki w opłatach dla potrzeb! j«cjeh 
pomocy. Na kurs umwersyteni ludowego prz j mu je się 
młodzież od łfi roku *>cia. w za.o.L e po Tzkole po- 
wszecbneL

Zgłoszenia wraz z życiorysem, napisanym wL*>no- 
ręcznie przyjmuje Kicrowmciwo do 15 wrzc/ma. Przy­
leci na kurs otrzymają zawiadomienie oraz i rukcję 
o wyekwipowaniu.

Adres: Rudołtowlce zamek, poczta Pszczyna.

Potrzebna ofiarna i kochająca pracę charytatywną 
panienka do pomocy Siostrze Parafialnej. Pożądana 
znajomość szycia i pisania na maszynie. Zgłoszenia do 
Redakcji „Ocśria Niedzielnego".

Kawaler, lat 38. poszukuje pracy jako kościelny, 
najchętniej na Śląsku. Łaskawe zgłoszenia. E. Sułka. 
Opole, ul. Grunwaldzka 17 m. 4. * i

Prz y |m nie »1« prace wchodzące w zakres rysunku 
technicznego 1 projektowania: orna'ow, sztandarów, 
ki-Uów bulych I kolorowych, koronek klockowi h, 
kilimów, makat, dywanów, maleriaťíw wełmanyck
i jedwabnych. Zgłoszenia do Wydzia.’u Parai Caritas, 
Katowice, pl. Mariacki 2.
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V>wU*e.W WYDARZEŃ
0 U. S. A. nie mają już jeńców niemiec­

kich. Gen. Clay, amerykanki gubernator 
wojskowy w Niemczech oświaaczyl, że wszy­
scy jeńcy niemieccy «»tali już zwoi.iien: z 
niewoli amerykańskiej.

0 Pop»ocŁ walutowy w Rumunii. Rozpo­
rządzenie rzędu o wymianie waluty dla usta­
bilizowania lei wrwolalo w całym kraju po­
płoch walutowy. Ludność błyskawicznie wy­
kupiła tapasy oklejxiw; dużo sklepów zam­
knięto; ceny podniosły się znacznie. Relor- 
ma walutowa ustaliła wartość wymienną 1 
Jowej lei na 20 tys. lei dotychczasowych.

0 Redukcja urzędników we Trancji. Zgro­
madzenie Narodowe uchwaliło ustawę re­
dukując 300 tys. urzędników nańs*wowych. 
Ogółem Francja posiada około 2 mil. urzęd- 
wków państwowych.

0 Ludność Czechosłowacji wynosi według 
Obiatnich danych 12 0S7.C30 obywatelu Naj­
większą gęctcść zaludnienia posiadają Mo­
rawy Jna 1 km Iw. 115 mieszl ańcow), śred­
nią — Czechy (na 1 km kw 106 mieszkań­
ców) i najmniejszy — Słowacja (na 1 km 
kw. 71 mieszkańców).

0 Niepodległość Pakistanu i Hindustanu. 
15. VIII. br. nastąpiło przekazanie przez 
Brytyjczyków władzy nowym państwom- 
dominn in w Ind.ach, Pakistanowi i Hindu- 
stanowi. Król Jerzy VI wyf'ał specjalne orę­
dzie, odczytane na posiedzeniu *gi-omadze- 
-ia ustawodawczego Pakistanu ! Hmdustanu. 
W Indi..ch przebywa 50 tys. rodzin angiel­
skich. . Wśrćd ludności miejscowej .ruzją 
L ągłe krwawe zamieszki. Wicekról Indii, 
lord Mountbatten, utracił swą godność urzę- 
c'/ wą, a stał się pierwszym generalnym gu- 
l .-rnatorem Hindustanu. O północy z 14 
rn 15. VIII. bt. przemówiły w nowych pań- 
s wach salwy armatnie, dzwonj i syreny

0 I w Paragwaju wojna. Od kilku mie- 
s ïcy toczą się wal ki wewnętrzne w Parag- 
v, aju (Amer. Połud.). Pow danie jest skiero- 
u ane przeciw prezydentowi lego kraju, gen. 
Morimgo. Wedug os‘atmch wiadomości po- 
wstańcy otoczyli stolicę kraju, Asuncion, a 
prezydent i rząd przenieśli się do miasta 
(klar.

© Katastrofa górnicza w Anglii. W jed- 
nzi z najstarszych kopalń weg1 a ,William“ 
pod dnem morza w miasteczku Whiteheaven 
na wybrzeżu Cumberland wydarzyli się 
straszna katastrofa zasypania 111 górników. 
Pracowało 5 drużyn ratowniczych. Zdoiano 
ocalić tylKO 3 górników

0 Fgipska bawełna za polski węgiel. 
Egipt i Polska są na drodze do zawarcia u- 
mowy handlowej, na podstawie któ.uj Pol­
ka otrzyma w ciągu 6 miesięcy 500 tys. kg 

bawełny'egipskiej w zamian za węgieł, pa­
pier i tkaniny d'a Egiptu.

0 Straszliwa eksplozja w Hiszpanii. W 
portowym mieście Kadyks nastąpi! 19. VIII. 
br. potworny wybuch w składach artyku­
łów chemicznych, torped i amunicji w po­
bliżu doków lodzi podwodnych. Skutki wy­
buchu odczuto w odległości 24 km. Są tysiące 
rannych i zabitych.
0 Polska na targach międzynarodowych. 

W sie. pniu i wrześmj br. Polska bierze u- 
dział w międzynarodowych targach vkt 
Sztokholmie Plovid.z (Bułgaria), Pradze 
Czeskiej i Isrr urze (1 u: r ja).
0 Polacy na ziemiach odzyskanych. Na 

1. T 47 r. było na Z uniach O zyskanych 
5.028.000 Polaków, Niemców zań 433 tys. Na 
1. VL 47 r. Pc’ikôw było niż 5ÍS3.00 a 
Niemców tyuco 280 tye.

0 200 tys. dzieci polskicn na zniemczenie. 
W Nie.nczeci pnzebywa jeszcze około 200 
tys dzieci polskich, których sporo pochodí i 
ze Śląska. Są to dzieci zabrane - Polski 
przez Niemców lub urodzone z Polaków w 
Niemczech, przeznaczone przez Niemców na 
zęermanizowanie W Wiesbaden przy Paulin- 
strasse 11 mieści się instytucja, w której 
trwa ciężki walka o odzyskanie dzieci pol­
skich przywłaszczonych przez -ouziny nie- 
niieck s jako „rassisch wet «oll“. Urzęduje 
tam przedstawiciel Rzeczypospolitej polskiej 
p. Hrabar.

© 200 parowozów wyremontowano we 
Wrocławiu. Warsztaty kolejowe we Wrocła­
wia obchodziły drugą rocznicę swego uru­
chomienia i j iękaą uroczystość przekazan a 
władzom kolejowym dwuchsttnego paro- 
v/">zii wyremcuitow anego w nich. 70 pracow­
ników otrzymało nagrody pieniężne w wy­
sokości 1000—3000 zł, a 100 robol.iików 
dostało sjzecjalne dyplomy.

0 Transporty demobilu amerykańskiego 
nadchodzą już do Polsk' (z Antwerpii); 
przychód rą: samochody, 37 ciągników, 10 
spręż irek 55 ciężarowe!- „James“ i 24 różne 
samochody, w Antwerpii zestawia się wiel­
ki transport ko'ejowy sprzętu samochodo­
wego dla Polski.

0 Nowoczesna radiostacja we Wrocławiu. 
Jeszcze w tym roku Wrocław otrzyma no­
woczesną 50 KW radiostację zakupioną w 
Stanach Zjednoczonych Ą. P. z prawem ko­
piowania jej wzoru w kraju. 9. IX. br. sta­
tek „Batory“ zawntie z nią do Gdyni

© Skup zboża. Na obszarze woj. śląsko- 
dabr. akcję skupu zboża aia celów aprowi- 
zacyjnych będzie przeprowadzać blisko 200 
gminnych spółdzielni Sam jpon ocy Chłop- 
sk ej przy pomocy odpowiedni wyszkolonej 
obsługi.

0 „Ekonomia“ przenosi się <k> Pszczyny. 
Największe w Polsce zakłady budowy apa­
ratów do czyszczenia wody „Ekonomia" do 
końca 1948 r. będą stopniowo przenoszone 
z E < Ki dc Pszczyny, gdzie będą zatrud­
niał 350 lrdzi. Produkcja zakładów będzie 
mogła zwiększyć Się o 500%.
0 2 JO mil. zł ze sprzedaży mebli ponie­

mieckich. Z obszaru działania Okr Urzędu 
Likwidacyjnego w Katowicach wpłynęło do 
15. VII. br. 57 tye. wniosków o nabycie me­
bli poniemieckich, z czego załatwiono 75%. 
Ze sprzedaży tych mebli O. U. R. zainkaso- 
wał dotychczas 230 mii. złotych.

0 Międzynarodowa Konferencja przeciw- 
słonkowa. W Kafi wicach odbyła się w 
dniach 15—17. VIII. br. międzynarodowa 
koniemecja w spawie zwalczania sionki 
ziemniaczanej. Udział w kont- rencji wz leli 
przedstaw icide: Polski. U. S. A., ZSRR.,
Czechosłowacji i Szwajcarü.

0 Pomoc dla powiatów odzyskany ch. 
Min. Ziem Odzyskanych przyznało jednemu 
7 najbardziej zn uczonych na Opolszczyźnie 
pow głubczyckiemu kredyt w wysokości 
100 mil. zł na zagospoda.owen.ie; powiatom 
zaś odzyskanym woj. śląsko-dąbrowekiego 

rzyznąło kredyt 15 m«1 zł na zakup w 
raju krów hodowlanych dl* gospodarstw 

rclnych.

0 Budujemy most Śląsko Dąbrowski w 
Warszawie. 1. VII. br. rozjaocząl się nowy 
okres zbiórki na budowę mostu Śląsko-Dą­
browskiego w Stolicy przez społeczeństwo 
śląskie. W Iipcu br. zebrano na ten cel na 
obszarze województwa 8.178.046 zł, przy 
czym samo Bytomskie Zjedn. Przemysłu 
Węglowego wpłaciło 2.697.648 zł osiągając 
znów pierwsze miejsce u dalszym etapie wy­
ścigu ofiarności społecznej na odbudowę sto­
licy.

© Dota szwedzki w Szczecinie. Do portu 
w Szczecinie zawija najwięcej okrętów 
szwedzkich. Szwedzkie organizacje charyta­
tywne postanowiły utworzyć tu za ^odą 
rządu polskiego dom marynarza szwedzKie- 
go w -dnej z will na przedmieściu Golęciu, 
% ,P°°***U r?jonu portowego dolnej Odry, 
dokąd przybija najwięcej statków szwedz­
kich. Remont domu Szwedzi przeprowadza 
własnym kosztem.

© Możemy mieć swoje rodzynki. W Pol­
sce są czynione próby uprawiania rośliny 
peruwiańskiej i brazylijskiej „Physalis peru­
viana L.“, której owoce przypominające wi­
nogrona, wysuszone, prawie nie różnią ę 
smakiem «d prawdziwych rodzynek, jest to 
roślna jednoroczna, doskonale udająca 1 ę 
nt. gh ua :h polskich, dotychczasowe próby 
dały dobre wyniki (z 5 krzaków około 1.5 
kg suszonego owocu).

© Obywatelskie komisje podatkowe. Przy 
37 urzędach skarbowych na obszarze wflj. 
śląsko-dąbrowskiego powołano na po : ta- 
wie uchwały Rady Państwa z 18. VI. br. 
obywatelskie komisje podatkowe i lustrato­
rów społecznych.

Zadaniem ÓKP będzie orzekanie o wyso­
kości podstawy opodatkowania w zakresie 
podatków bezpośrednich i danin.

OKP składa się z 26 członków: pizewo- 
dniczący, jego , astępca, 12 ławników ■ ty- 
luż ich zastępców.

© Nowe kolonie domków fińskich. Ryb­
nickie Ziednoczenie Przemysłu Węglowego 
ma Larr%ar wzniesienia ogółem 35‘l domkow 
tiń ,kich w okolicy Rybnika. Pr? dopodob- 
nie będą zakupione domki pochodzeń _a kra­
jów ego.

NOWA KSIĘGARNIA KATOl <CKA 
W GLIWICACH

Z dniem 1 września br. otwieia zu a 
księgarnia śląska św. Jacka swoją filię w 
Gliwicach na rogu Rynku i ul.'Zwycięstwa. 
Firma ta ma na Śląsku ustaloną dobrą opi­
nię i kładzie zawsze maximum wysiłków ce­
lem zaspokojenia potrzeb wszelkiego rodzą 
ju klientów. Dlatego też i nowa filia io- 
stała odpow'ednio wyposażona i przy , >to 
wrina do swego ważnego zadania. Posîftda 
bogato zaopatrzone dz;aly: beletrystyczny,
mloozieżowy, podręczników -zkolnych cza­
sopism wszelkiego rodzaju. Biorą pod u 
wagę ciało pedagogiczne i licznych ducha 
czy Pol techniki Gliwickiej, uwzględniono 
specjalnie dział techniczny książek i czaso­
pism w ęzyku polskim i obeveh. Dział ten 
będzie stale uzupełniany nowościami h ię- 
garnia będzie też chętnie nabywać książki Ù 
żywane z tego zakresu.

Księgarnia otwiera również dobrze zaopa­
trzony dział papeterii, zawierający mater a- 
ly piśmienne, ar'ykuly biurowe • pomoce nau­
kowe dla uczniów i akademików oraz boga­
ty dział liturgiczny z dużym wyborem szaf 
i naczyń liturgicznych, rzeźb, obrazów, 
modlitewników i dewocjonalii.
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